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  Brid­ge­town, Bar­ba­dos – po­czą­tek maja, 1835


  Ren Dry­den miał wy­ro­bio­ne zda­nie na te­mat mę­skiej na­tu­ry. Uwa­żał, że praw­dzi­wy męż­czy­zna jest na tyle mą­dry, by nie ucie­kać przed kło­po­ta­mi, tyl­ko sta­wić im czo­ła, ani nie jest na tyle głu­pi, żeby nie do­strzec swo­ich szans i moż­li­wo­ści. Uznał, że oto wła­śnie w jego ży­ciu po­ja­wi­ła się wy­jąt­ko­wa szan­sa. Z tego po­wo­du spę­dził dwa ty­go­dnie na stat­ku pocz­to­wym „Fu­ria”, na któ­re­go po­kła­dzie prze­pły­nął Atlan­tyk. Po­zo­sta­wił za sobą świat, w któ­rym wszyst­ko było aż do znu­dze­nia zna­jo­me. Ren był cie­kaw cze­ka­ją­cej go nie­bez­piecz­nej przy­go­dy i nie bał się zmie­rze­nia z mo­rzem. Nie lę­kał się też nie­zna­nych wy­zwań, cze­ka­ją­cych go na lą­dzie, na któ­rym za chwi­lę po­sta­wi sto­pę. Wresz­cie bę­dzie mógł dzia­łać.


  Wy­sko­czył z sza­lu­py, któ­rą po­ko­nał od­le­głość dzie­lą­cą cu­mu­ją­cy sta­tek od brze­gu, rzu­cił ma­ry­na­rzo­wi mo­ne­tę i sta­nął na na­brze­żu w Brid­ge­town, mile za­sko­czo­ny go­rącz­ko­wą krzą­ta­ni­ną w por­cie. Ka­ra­iby! Oj­czy­zna rumu, ląd ry­zy­ka. Wszyst­ko tu było ko­lo­ro­we. Lu­dzie, owo­ce, nie­bo, mo­rze. Czu­ło się za­pach cy­tru­sów i ludz­kie­go potu. Cie­płe po­wie­trze owie­wa­ło mu twarz. Dzi­siej­szy dzień ozna­czał po­czą­tek no­we­go ży­cia, któ­re so­bie wy­brał i któ­rym po­kie­ru­je, w od­róż­nie­niu od eg­zy­sten­cji, na jaką ska­zy­wa­ły go ka­pry­sy po­przed­nich ge­ne­ra­cji rodu Dry­de­nów.


  W Lon­dy­nie zna­la­zło­by się mnó­stwo osób, któ­re orze­kły­by, że Ren ucie­ka od pro­ble­mów. Ich li­sta była dłu­ga i nie do zlek­ce­wa­że­nia. Po­cze­sne miej­sce zaj­mo­wa­ła na niej ro­dzi­na usi­łu­ją­ca na­kło­nić go do speł­nie­nia „obo­wiąz­ku dy­na­stycz­ne­go”, jak to na­zwa­ła, czy­li po­ślu­bie­nia pew­nej bo­ga­tej dzie­dzicz­ki z Yor­ku, pan­ny o nie­zbyt by­strym spoj­rze­niu i od­strę­cza­ją­co zie­mi­stej ce­rze. Trud­ni do znie­sie­nia sta­li się rów­nież wie­rzy­cie­le roz­zu­chwa­le­ni do tego stop­nia, że ści­ga­li Rena po ca­łym mie­ście, nie wa­ha­jąc się cza­to­wać pod wej­ściem do eks­klu­zyw­ne­go klu­bu, któ­re­go był człon­kiem.


  Wie­lu spo­śród jego zna­jo­mych ugię­ło­by się wo­bec ko­niecz­no­ści i po­pro­wa­dzi­ło do oł­ta­rza ma­jęt­ną dzie­dzicz­kę, ure­gu­lo­wa­ło dłu­gi i spę­dzi­ło resz­tę ży­cia, za­cią­ga­jąc w sza­lo­nym tem­pie nowe zo­bo­wią­za­nia, któ­re mu­sie­li­by spła­cać z ta­kim sa­mym po­świę­ce­niem ich sy­no­wie. Ren wcze­śnie po­przy­siągł so­bie, że kie­dy do­ży­je wie­ku mę­skie­go, nie sta­nie się nie­wol­ni­kiem prze­szło­ści.


  Z prze­ra­że­niem uzmy­sło­wił so­bie, że jego zna­jo­mi nie tyl­ko by­li­by go­to­wi ugiąć się przed ko­niecz­no­ścią, a wręcz wo­le­li­by się ugiąć, niż za­bie­gać o wol­ność. Wia­do­mo, lep­sze zło zna­ne od nie­zna­ne­go. Ren to ro­zu­miał i im współ­czuł, jed­nak zde­cy­do­wa­nie nie za­li­czał się do kon­for­mi­stów ani opor­tu­ni­stów.


  Na pierw­szy rzut oka nie róż­nił się od męż­czyzn ze swo­jej sfe­ry ani spo­so­bem ubie­ra­nia się, ani upodo­ba­niem do klu­bo­we­go ży­cia czy ma­nie­ra­mi. Jed­nak w głę­bi du­cha był inny. Bun­to­wał się prze­ciw­ko ogra­ni­cze­niom ze stro­ny rze­czy i lu­dzi, prze­ciw wy­mo­gom i ocze­ki­wa­niom gru­py spo­łecz­nej, do któ­rej przy­na­le­żał, a tak­że sta­now­czo nie go­dził się na wcie­le­nie się w obo­wią­zu­ją­cy i zda­niem ogó­łu po­żą­da­ny ide­ał dżen­tel­me­na.


  Temu bun­to­wi nadał re­al­ny kształt, przy­by­wa­jąc na Bar­ba­dos. Uwol­nił się z wię­zów, któ­ry­mi chcia­ła skrę­po­wać go ro­dzi­na i sfe­ra, lecz nie bez ko­niecz­no­ści za­pła­ce­nia pew­nej ceny. Wol­ność kosz­tu­je. Je­śli za­pla­no­wa­ne przed­się­wzię­cie się nie po­wie­dzie, nie tyl­ko on po­nie­sie przy­kre kon­se­kwen­cje, ale rów­nież mat­ka pod­upa­dła na zdro­wiu po śmier­ci ojca, dwie sio­stry, jed­na ocze­ku­ją­ca de­biu­tu, dru­ga za­rę­czo­na, lecz wciąż nie­za­męż­na, i wresz­cie trzy­na­sto­let­ni Ted­dy, młod­szy brat, któ­ry wraz z ty­tu­łem hra­biow­skim odzie­dzi­czy za­dłu­żo­ne wło­ści.


  Ren za­ci­snął dłoń na rącz­ce wa­liz­ki, któ­rą za­brał do sza­lu­py. Nie zo­sta­wił jej na stat­ku, nie chciał bo­wiem, by prze­trans­por­to­wa­no ją na ląd wraz z ku­fra­mi. W wa­liz­ce znaj­do­wa­ły się do­ku­men­ty gwa­ran­tu­ją­ce jego przy­szłość: list po­le­ca­ją­cy oraz ko­pia te­sta­men­tu ku­zy­na Al­ber­ta Mer­ri­mo­re’a. Na mocy tego do­ku­men­tu miał odzie­dzi­czyć pięć­dzie­siąt je­den pro­cent udzia­łów w plan­ta­cji cu­kru, da­ją­cych mu pra­wo de­cy­du­ją­ce­go gło­su.


  Na­tu­ral­nie, bę­dzie mu­siał uło­żyć się z po­zo­sta­ły­mi udzia­łow­ca­mi, ale prak­tycz­nie plan­ta­cja przej­dzie pod jego kon­tro­lę, a on na pew­no nie za­wie­dzie. Cho­ciaż to nie­zwy­kłe jak na dżen­tel­me­na z jego sfe­ry, Ren po­znał taj­ni­ki han­dlu, po ci­chu in­we­sto­wał na gieł­dzie, brał udział w spro­wa­dza­niu to­wa­rów z za­gra­ni­cy. Poza tym przy­słu­chi­wał się de­ba­tom w par­la­men­cie i był ak­tyw­ny w ko­łach po­li­tycz­nych Lon­dy­nu, a na Bar­ba­dos przy­był wy­po­sa­żo­ny w pew­ną wie­dzę o tym klej­no­cie bry­tyj­skiej ko­ro­ny. Obie­cał so­bie, że bę­dzie pra­co­wał na uczci­wy zysk, i aby go osią­gnąć, przy­zwo­icie za­pła­ci lu­dziom za ro­bo­tę. Nie wzbo­ga­ci się, wy­ci­ska­jąc z in­nych ostat­nie poty. Na­wet zde­spe­ro­wa­ny czło­wiek nie po­wi­nien za­po­mi­nać o ety­ce.


  – Ahoj, Dry­den, to ty?


  Z tłu­mu wy­ło­nił się wy­so­ki, śnia­dy męż­czy­zna z wy­pło­wia­ły­mi od słoń­ca wło­sa­mi. W pierw­szej chwi­li Ren go nie roz­po­znał, ale ten głos nie­omyl­nie na­le­żał do jego nie­gdyś naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la. Wcze­śniej­szym stat­kiem pocz­to­wym wy­słał do nie­go list, w któ­rym uprze­dzał o swo­im przy­jeź­dzie, nie miał jed­nak szan­sy do­cze­kać się od­po­wie­dzi. Po­my­ślał, że sza­cow­ni człon­ko­wie lon­dyń­skiej so­cje­ty pa­dli­by na apo­plek­sję, wi­dząc tego daw­ne­go by­wal­ca sa­lo­nów. Nie­wia­ry­god­ne, co ka­ra­ib­skie słoń­ce zro­bi­ło z jego ciem­no­blond wło­sa­mi i ja­sną kar­na­cją.


  – Kitt She­rard! – za­wo­łał Ren, sze­ro­ko się uśmie­cha­jąc. – Nie by­łem pew­ny, czy przyj­dziesz.


  – Ja­sne, że nie zo­sta­wił­bym cię bez po­mo­cy w do­kach. – Kitt uści­skał moc­no Rena. – Ile to już lat? Pięć?


  – Pięć dłu­gich lat. Jak ty wy­glą­dasz, Kitt! Naj­wy­raź­niej po­byt na Bar­ba­dos ci słu­ży.


  Ren wciąż nie mógł się na­dzi­wić trans­for­ma­cji przy­ja­cie­la. Już w An­glii Kitt krył w ser­cu pew­ną dzi­kość, któ­ra na Bar­ba­dos się ujaw­ni­ła. Wy­pło­wia­łe wło­sy były dłu­gie, luź­ne ubra­nie przy­po­mi­na­ło odzie­nie krzą­ta­ją­cych się w do­kach lu­dzi i zde­cy­do­wa­nie od­bie­ga­ło od spodni i sur­du­ta, no­szo­nych przez Rena. Na­to­miast oczy Kit­ta były wciąż ta­kie same: by­stre i nie­bie­skie jak mo­rze. Re­no­wi spra­wiał przy­jem­ność wi­dok jego sym­pa­tycz­nej przy­ja­znej twa­rzy.


  – To praw­da. – Kitt ro­ze­śmiał się i od­wró­cił w stro­nę ład­nej ciem­no­skó­rej sprze­daw­czy­ni owo­ców, któ­ra zbli­ża­ła się do nich, ko­ły­sząc bio­dra­mi.


  – Moi pa­no­wie, naj­lep­sze na wy­spie owo­ce. Czy ten przy­stoj­ny je­go­mość to pań­ski przy­ja­ciel, pa­nie Kitt? – za­py­ta­ła i pod­sta­wi­ła Re­no­wi pod nos do­rod­ną po­ma­rań­czę, ku­sząc go jej za­pa­chem.


  Po dwóch ty­go­dniach od­ży­wia­nia się pro­duk­ta­mi, któ­re nie mia­ły nic wspól­ne­go ze świe­żo­ścią, chęt­nie zjadł­by po­łu­dnio­wy owoc. Sprze­daw­czy­ni ku­si­ła po­ma­rań­czą ni­czym Ewa jabł­kiem, a je­śli Ewa no­si­ła po­dob­nie głę­bo­ko wy­cię­tą bluz­kę jak ta lo­kal­na pięk­not­ka, Ren po­tra­fił­by zro­zu­mieć, dla­cze­go Adam je zjadł.


  – Przy­pły­nął pro­sto z Lon­dy­nu, Lid­die. Bądź dla nie­go miła. – Kitt dał dziew­czy­nie dwie mo­ne­ty, wziął po­ma­rań­czę i rzu­cił ją w stro­nę Rena.


  – Wszy­scy pań­scy przy­ja­cie­le są tacy przy­stoj­ni? – Lid­die wy­raź­nie za­cze­pia­ła Rena. Za­pię­cie bluz­ki roz­chy­li­ło się, bły­snę­ła w nim na mo­ment jędr­na krą­gła pierś.


  – Chy­ba nie uwa­żasz go za przy­stoj­niej­sze­go ode mnie, Lid­die? – Kitt uda­wał ob­ra­żo­ne­go.


  – Pan jest za do­bry dla ta­kiej bied­nej dziew­czy­ny jak ja, pa­nie Kitt. Za­po­zna nas pan?


  – Lid­die, to jest Ren Dry­den, ku­zyn Al­ber­ta Mer­ri­mo­re’a. Przej­mie jego plan­ta­cję.


  Re­no­wi zda­wa­ło się, że Lid­die zro­bi­ła krok do tyłu.


  – Su­gar­land to na­wie­dzo­ne miej­sce – po­wie­dzia­ła, zer­ka­jąc na Kit­ta. – Niech pan le­piej po­wie mu o du­chach i cza­row­ni­cy.


  Unio­sła dło­nie nad kark i zdję­ła z szyi brył­kę czar­ne­go ko­ra­la za­wie­szo­ne­go na skó­rza­nym rze­my­ku, po czym po­da­ła go Re­no­wi.


  – Bę­dzie pan po­trze­bo­wał ochro­ny. To od­pę­dzi złe du­chy.


  Ren wziął ozdo­bę, nie­pew­ny, co od­po­wie­dzieć. Wia­do­mość, że na jego plan­ta­cji cze­ka­ją go kło­po­ty, była de­pry­mu­ją­ca. Tym bar­dziej że w całą spra­wę za­mie­sza­ne są du­chy i cza­row­ni­ca. Rzu­cił po­spiesz­ne spoj­rze­nie Kit­to­wi, ale ten wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Mój przy­ja­ciel i ja je­ste­śmy do­bry­mi an­gli­ka­na­mi, Lid­die. Nie wie­rzy­my w du­chy.


  Do­bry­mi an­gli­ka­na­mi? – Ren się za­śmiał. Przy­miot­nik „do­bry” w żad­nej mie­rze nie znaj­do­wał od­nie­sie­nia do Kit­ta, chy­ba że w po­łą­cze­niu „do­bra por­cja pro­ble­mów”. Przy­zwo­itość nie mie­ści­ła się w słow­ni­ku, ja­kim ope­ro­wał She­rard. Ren scho­wał amu­let pod ko­szu­lą, a Kitt na­dal flir­to­wał z Lid­die.


  – Je­stem za­zdro­sny. Dla mnie nie masz amu­le­tu? Tak na wszel­ki wy­pa­dek?


  – Pa­nie Kitt, współ­czu­ję bied­nym du­chom, któ­re mają z pa­nem do czy­nie­nia, an­gli­kań­skim i wszyst­kim in­nym – od­pa­li­ła Lid­die i ode­szła, ko­ły­sząc bio­dra­mi.


  – Po­do­basz się jej. – Kitt trą­cił łok­ciem Rena. – Chcesz, że­bym coś za­aran­żo­wał?


  – Nie. Po­cze­kaj, aż do­trę na plan­ta­cję. Nic się nie zmie­ni­łeś, sta­ry. Ko­bie­ty lgną do cie­bie jak psz­czo­ły do mio­du.


  – Mam na­dzie­ję, że jed­nak się zmie­ni­łem. – Kitt spo­waż­niał. – Nie przy­by­łem tu, żeby żyć jak w Lon­dy­nie. Ty chy­ba też nie, jak się do­my­ślam.


  Ren ski­nął gło­wą. Obaj po­ja­wi­li się na Bar­ba­dos w po­szu­ki­wa­niu no­we­go po­cząt­ku. Kitt opu­ścił Lon­dyn przed pię­ciu laty ra­czej nie­spo­dzie­wa­nie i w po­śpie­chu. Pew­nej nocy sta­nął na pro­gu domu Rena i bez sło­wa wy­ja­śnie­nia po­pro­sił o schro­nie­nie. Na­stęp­ne­go dnia uciekł chył­kiem do por­tu. Ren był ostat­nią oso­bą, któ­ra wi­dzia­ła go w Lon­dy­nie. Od­ciął się od wszyst­kie­go, na­wet od wła­sne­go na­zwi­ska. Nie utrzy­my­wał z ni­kim kon­tak­tów, spo­ra­dycz­nie pi­sy­wał tyl­ko do Rena i trze­cie­go z ich pacz­ki, Be­ne­dic­ta De­Bre­eda.


  Ren nie miał po­ję­cia, co po uciecz­ce dzia­ło się z przy­ja­cie­lem. Mil­cze­nie, ja­kie te­raz mię­dzy nimi za­pa­dło, po­twier­dza­ło, że obaj zda­wa­li so­bie spra­wę z po­wa­gi sy­tu­acji. Ren po­sta­no­wił skie­ro­wać roz­mo­wę na kwe­stie prak­tycz­ne.


  – Uda­ło ci się przy­je­chać wo­zem? – za­py­tał.


  Uznał, że le­piej nie na­wią­zy­wać od razu do głęb­szych kon­se­kwen­cji ich de­cy­zji, lecz do­cho­dzić do nich stop­nio­wo. Na­stęp­nym kro­kiem po­win­no być do­tar­cie na plan­ta­cję.


  – Tak, stoi nie­da­le­ko. Chy­ba pły­ną już na brzeg two­je ku­fry. – Kitt wska­zał po­wra­ca­ją­cą sza­lu­pę.


  Nur­tu­ją­ce Rena py­ta­nia mu­sia­ły za­cze­kać, gdyż na na­brze­żu wła­śnie wy­ła­do­wy­wa­no jego ba­ga­że, ale de­ner­wo­wał się co­raz bar­dziej. Co na­ro­bił ku­zyn Mer­ri­mo­re? Co złe­go dzia­ło się w Su­gar­lan­dzie? Od śmier­ci Al­ber­ta upły­nę­ły czte­ry mie­sią­ce, ale po­zo­sta­li współ­wła­ści­cie­le mie­li chy­ba dość ro­zu­mu, żeby po­ra­dzić so­bie z pro­wa­dze­niem plan­ta­cji.


  Praw­dę po­wie­dziaw­szy, za­kła­dał, że nie bę­dzie miał wie­le do ro­bo­ty. Więk­szość wła­ści­cie­li plan­ta­cji nie miesz­ka­ła na miej­scu. Plan­ta­cje w ich imie­niu pro­wa­dzi­li rząd­cy, a oni sami prze­by­wa­li w An­glii. Po­nie­waż nie do­szło do żad­nej pró­by skon­tak­to­wa­nia się z nim w An­glii, Ren do­szedł do wnio­sku, że współ­wła­ści­cie­le Su­gar­lan­du miesz­ka­ją na wy­spie. Tak czy ina­czej, po śmier­ci Al­ber­ta, bez wzglę­du na to, gdzie miesz­ka­li po­zo­sta­li współ­wła­ści­cie­le, plan­ta­cją po­wi­nien kie­ro­wać rząd­ca.


  Ren wsu­nął pal­ce pod koł­nie­rzyk ko­szu­li. W tym ubra­niu było mu sta­now­czo za go­rą­co. Z za­zdro­ścią spo­zie­rał na prze­wiew­ny strój Kit­ta.


  – Zdej­mij ten cho­ler­ny sur­dut, nie je­ste­śmy w An­glii – po­wie­dział ze śmie­chem Kitt, za­uwa­ża­jąc dys­kom­fort przy­ja­cie­la. – Tu­taj na­wet upał jest inny. Przy­wyk­niesz. Je­śli choć tro­chę je­steś do mnie po­dob­ny, to na­wet po­lu­bisz ten upał.


  Ren od­po­wie­dział uśmie­chem i ścią­gnął sur­dut.


  – Lu­bię, jak jest cie­pło i po­god­nie. Tu jest raj.


  Do­pie­ro co zszedł ze stat­ku na ląd, a już zdą­ży­ło go urzec to miej­sce. Wszyst­ko było inne: nie­bo, po­go­da, owo­ce, lu­dzie.


  Opo­wie­ści o du­chach i cza­row­ni­cach nie zmar­twi­ły­by go, gdy­by nie do­ty­czy­ły jego po­sia­dło­ści. Wie­le za­ry­zy­ko­wał, żeby tu się zna­leźć. Zo­sta­wił ro­do­wy ma­ją­tek pod pie­czą za­rząd­cy i praw­ni­ków. Ufał im, rzecz ja­sna, ale na wy­pa­dek, gdy­by miał się co do nich po­my­lić, wy­po­sa­żył Be­ne­dic­ta De­Bre­eda w peł­no­moc­nic­twa do dzia­ła­nia w jego imie­niu. Na miej­scu po­zo­sta­wił pew­ne za­bez­pie­cze­nia, lecz gdy­by Be­ne­dict oka­zał się nie­god­ny za­ufa­nia, le­piej nie my­śleć o kon­se­kwen­cjach. Znaj­dzie spo­sób, żeby temu za­ra­dzić, za­pew­nił się w du­chu. Wspiął się na wóz i wci­snął na sie­dze­nie obok Kit­ta.


  – Jesz­cze raz dzię­ki, że po mnie przy­je­cha­łeś.


  – Zro­bi­łem to z przy­jem­no­ścią, za­sta­na­wiam się tyl­ko, dla­cze­go nie po­pro­si­łeś o to ni­ko­go z pla­na­cji? – Kitt cmok­nął na ko­nia i spoj­rzał z uko­sa na Rena. – Wie­dzą, że przy­jeż­dżasz? Do dia­bła! Nie wie­dzą! – Wła­ści­wie zin­ter­pre­to­wał mil­cze­nie przy­ja­cie­la.


  – To nie tak – ode­zwał się Ren. – Nie by­łem pew­ny, czy tam są ja­cyś „oni”. Przy­pusz­cza­łem, że spo­śród wszyst­kich współ­wła­ści­cie­li tyl­ko ku­zyn Mer­ri­mo­re miesz­kał na plan­ta­cji, a kie­dy zre­wi­do­wa­łem to za­ło­że­nie, było za póź­no na wy­sła­nie li­stu.


  Kitt nie­spo­koj­nie po­ru­szył się na sie­dze­niu i Rena ogar­nę­ło złe prze­czu­cie.


  – Po­wiedz wresz­cie, co się tam dzie­je. Co z tymi cza­row­ni­ca­mi i du­cha­mi? -


  spy­tał i ma­chi­nal­nie do­tknął pal­cem ka­wał­ka ko­ra­la pod ko­szu­lą.


  Brid­ge­town po­zo­sta­ło w tyle. Dla miesz­kań­ca mia­sta, na­wy­kłe­go do tego, że wszyst­kie jego uro­ki ma na ski­nie­nie, a w naj­gor­szym ra­zie kil­ka ulic od domu, per­spek­ty­wa za­ko­pa­nia się na od­da­lo­nej od cy­wi­li­za­cji plan­ta­cji była dość de­pry­mu­ją­ca. Ren uświa­do­mił so­bie w ca­łej peł­ni do­nio­słość do­ko­na­ne­go wy­bo­ru. Wie­dział, że od tej chwi­li może po­le­gać tyl­ko na so­bie. Bę­dzie to praw­dzi­wa pró­ba jego siły i in­te­li­gen­cji.


  – Źle się tam dzie­je – od­parł Kitt. – Oczy­wi­ście ja nie znam na­wet po­ło­wy szcze­gó­łów. Przez więk­szość cza­su mnie nie ma.


  Ren nie uwie­rzył w sło­wa przy­ja­cie­la. Kitt za­zwy­czaj wie­dział wszyst­ko o wszyst­kich.


  – Nie mu­sisz owi­jać w ba­weł­nę – po­wie­dział po­waż­nym to­nem. – Chcę wie­dzieć, co mnie cze­ka.


  Czyż­by po­rwał się z mo­ty­ką na słoń­ce? Nie po­wi­nien przyj­mo­wać spad­ku po ku­zy­nie? Tyle że nie miał wy­bo­ru. Gdy­by nie pod­jął ry­zy­ka, mu­siał­by się oże­nić z dzie­dzicz­ką z Yor­ku.


  Kitt wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Cho­dzi o pra­cę na­jem­ną. Wie­le jest na ten te­mat kon­tro­wer­sji.


  – Wiem coś o tym. – Ren ski­nął gło­wą.


  Nie­wol­nic­two na Bar­ba­dos zo­sta­ło znie­sio­ne kil­ka lat wcze­śniej. Za­stą­pio­no je sys­te­mem pra­cy na­jem­nej, w za­ło­że­niu przy­zwo­itym. Daw­ni nie­wol­ni­cy mie­li otrzy­my­wać wy­na­gro­dze­nie za pra­cę na zie­mi, któ­rą przed­tem upra­wia­li za dar­mo. Jed­nak w prak­ty­ce ich sy­tu­acja nie­wie­le się zmie­ni­ła. Cho­ciaż teo­re­tycz­nie wol­ni, byli zmu­sze­ni do pra­cy w okre­ślo­nym wy­mia­rze, w do­dat­ku nie mo­gli po­rzu­cić wła­ści­cie­la, by po­szu­kać miej­sca, w któ­rym za­pła­co­no by im wię­cej.


  – Trud­no zna­leźć do­sta­tecz­ną licz­bę rąk do pra­cy. Zo­bli­go­wa­ni do pła­ce­nia ro­bot­ni­kom, plan­ta­to­rzy tra­cą zy­ski, to­też zmu­sza­ją ich do nad­mier­ne­go wy­sił­ku, wręcz do mor­der­czej ha­rów­ki. Nie­trud­no so­bie wy­obra­zić, że nikt nie chce za­ra­biać nędz­nych gro­szy i umie­rać z prze­pra­co­wa­nia.


  Nie­źle, po­my­ślał zmar­twio­ny Ren. Pola na mo­jej plan­ta­cji leżą odło­giem, bo bra­ku­je ro­bot­ni­ków. Ko­lej­ne sło­wa Kit­ta po­cie­szy­ły go, ale tyl­ko po czę­ści.


  – Tak dzie­je się wszę­dzie z wy­jąt­kiem Su­gar­lan­du i ten fakt wy­wo­łu­je złą krew wśród są­sia­dów.


  – Wy­tłu­macz ja­śniej – po­pro­sił.


  – Plan­ta­to­rzy nad­uży­wa­ją prze­wa­gi nad ro­bot­ni­ka­mi. Wszy­scy z wy­jąt­kiem wła­ści­cie­li Su­gar­lan­du. Tam każ­dy za­trud­nio­ny do­sta­je od­po­wied­nie wy­na­gro­dze­nie i ma za­pew­nio­ne bez­piecz­ne wa­run­ki pra­cy. W re­zul­ta­cie obec­nie Su­gar­land jest je­dy­ną plan­ta­cją przy­no­szą­cą go­dzi­wy do­chód.


  Do­bra wia­do­mość. Ren ode­tchnął z ulgą, ale szyb­ko oka­za­ło się, że przed­wcze­śnie.


  – Kil­ka mie­się­cy temu – cią­gnął Kitt – mniej wię­cej wte­dy, kie­dy umarł twój ku­zyn, ktoś roz­pu­ścił plot­kę, że do Su­gar­lan­du wa­bią ro­bot­ni­ków du­chy, a ko­bie­ta, któ­ra pro­wa­dzi plan­ta­cję, sprzy­mie­rzy­ła się z ka­pła­na­mi czar­nej ma­gii i dla­te­go plan­ta­cja pro­spe­ru­je. Mówi się, że ona rzu­ci­ła prze­kleń­stwo na zbio­ry są­sia­dów.


  – Co ta­kie­go?


  Kitt spoj­rzał po­błaż­li­wie na przy­ja­cie­la.


  – Wiem, bę­dziesz mu­siał przy­wyk­nąć do tego, że tu­taj trak­tu­je się czar­ną ma­gię se­rio. Tu­tej­sze wudu łą­czy ele­men­ty chrze­ści­jań­stwa z wie­rze­nia­mi afry­kań­ski­mi i ma­gią. Stąd te prze­są­dy, du­chy i cza­ry.


  Ren po­my­ślał o grud­ce ko­ra­la pod ko­szu­lą. Czar­na ma­gia nie była naj­więk­szym jego zmar­twie­niem. Ku­zyn Mer­ri­mo­re w rzad­kich li­stach nie wspo­mi­nał o wspól­ni­ku, a zwłasz­cza o wspól­nicz­ce.


  – Nie o to cho­dzi. Plan­ta­cję pro­wa­dzi ko­bie­ta? – za­py­tał ze zdzi­wie­niem.


  – Na­zy­wa się Emma Ward – oznaj­mił Kitt bez cie­nia we­so­ło­ści czy kpi­ny w gło­sie, co było u nie­go nie­spo­ty­ka­ne.


  Ren zro­zu­miał od razu. Nie ma żad­nych „onych”. Nie ma wspól­ni­ków, któ­rym mu­siał­by wy­sy­łać mie­sięcz­ne spra­woz­da­nia. Jest tyl­ko „ona”. Czter­dzie­ści dzie­więć pro­cent udzia­łów na­le­ży do zwa­rio­wa­nej ko­bie­ty, o któ­rej po­wia­da­ją, że rzu­ca cza­ry na zbio­ry są­sia­dów.


  Uznał, że po­wi­nien zre­wi­do­wać swo­je po­glą­dy na czyn­nik za­sko­cze­nia. Co in­ne­go za­ska­ki­wać in­nych, co pla­no­wał uczy­nić, a co in­ne­go da­wać się za­sko­czyć. Zde­cy­do­wa­nie wo­lał nie zna­leźć się w tej dru­giej gru­pie. Ktoś od nie­go ostroż­niej­szy za­wia­do­mił­by o swo­im przy­by­ciu i po­cze­kał w mie­ście na od­po­wiedź. Tyle że on nie lu­bił cze­kać i nie uchy­lał się przed pod­ję­ciem ry­zy­ka. Za­zwy­czaj sta­wiał mu czo­ła. Mało istot­ne, czy to ry­zy­ko bę­dzie zwią­za­ne z ko­bie­tą, i to taką, o któ­rej gło­śno.


  Od­chy­lił się na opar­cie sie­dze­nia i wy­sta­wił twarz do słoń­ca. Ka­ra­iby – oj­czy­zna rumu, ląd ry­zy­ka i, jak się oka­zu­je, nie­zły dom wa­ria­tów.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Moż­na osza­leć! Znie­cier­pli­wio­na Emma Ward po­now­nie rzu­ci­ła okiem na ze­gar. Pan Pięć­dzie­siąt Je­den Pro­cent już po­wi­nien tu być. Na­tu­ral­nie, o ile przy­pły­nął. Ma­chi­nal­nie prze­kła­da­ła le­żą­ce na bla­cie biur­ka do­ku­men­ty, lecz nie po­tra­fi­ła skon­cen­tro­wać na nich uwa­gi. Rów­nie do­brze mo­gły­by być pi­sa­ne po arab­sku. Wsta­ła i za­czę­ła ner­wo­wo krą­żyć po ga­bi­ne­cie.


  Wła­ści­wie na co cze­ka? Prze­cież na­wet nie wie, czy on w ogó­le za­mie­rzał przy­być na Bar­ba­dos. Czy już może się uspo­ko­ić my­ślą, że i tym ra­zem nie przy­pły­nął?


  Tego ro­dza­ju roz­ter­ki drę­czy­ły ją od czte­rech mie­się­cy, czy­li od śmier­ci Al­ber­ta Mer­ri­mo­re’a. Każ­de­go dnia, gdy do por­tu za­wi­jał sta­tek pocz­to­wy, za­sta­na­wia­ła się, czy do­sta­nie list za­po­wia­da­ją­cy przy­jazd spad­ko­bier­cy Al­ber­ta, czy może, co gor­sza, uj­rzy go we wła­snej oso­bie. Na ra­zie w grę wcho­dzi­ły obie moż­li­wo­ści. Sta­tek mógł się spóź­nić, ale rów­nie do­brze ku­zyn Mer­ri­mo­re’a mógł nie zdą­żyć na sta­tek, o ile w ogó­le pla­no­wał opu­ścić ro­dzin­ne stro­ny w An­glii. Czy war­to wy­bie­rać się na dru­gi ko­niec świa­ta tyl­ko po to, by po­pa­trzeć na odzie­dzi­czo­ną po­sia­dłość, sko­ro nie bę­dzie to mia­ło wpły­wu na osią­ga­ne do­cho­dy? – roz­wa­ża­ła Emma. Więk­szość dżen­tel­me­nów nie fa­ty­go­wa­ła­by się bez po­wo­du, zwłasz­cza że dłu­ga mor­ska po­dróż nie na­le­ży do naj­bez­piecz­niej­szych. Ba, wręcz bywa groź­na. Na­wet w cza­sach sil­ni­ków pa­ro­wych­stat­ki idą na dno.


  Nie chcia­ła, żeby Pan Pięć­dzie­siąt Je­den Pro­cent utra­cił ży­cie. Je­dy­nie nie ży­czy­ła so­bie jego przy­jaz­du. Zresz­tą pora prze­stać tak go na­zy­wać. Imię „Ren­ford” zo­sta­ło wy­mie­nio­ne w te­sta­men­cie, a ona uzna­ła je za dość dzi­wacz­ne. No­sił na­zwi­sko Dry­den. To oczy­wi­ste, że musi być nie­mło­dy, sko­ro Al­bert zwa­ny Mer­rym miał do­brze po sie­dem­dzie­siąt­ce. Trud­no się spo­dzie­wać, że jego ku­zyn oka­że się dużo młod­szy. Gdy­by na­wet był młod­szy, po­wiedz­my naj­wy­żej o dwa­dzie­ścia lat, to i tak miał­by po pięć­dzie­siąt­ce. Te spe­ku­la­cje wzbu­dza­ły pew­ne na­dzie­je Emmy. Czy czło­wiek w za­awan­so­wa­nym wie­ku wy­brał­by się w nie­bez­piecz­ną po­dróż, któ­ra mo­gła­by się od­bić na jego zdro­wiu? Ra­czej nie. Nie­wy­klu­czo­ne, że ni­g­dy tu się nie po­ja­wi i nie za­kłó­ci jej spo­ko­ju. Być może przy­naj­mniej z tej stro­ny nic jej nie za­gra­ża.


  Emma go­rą­co pra­gnę­ła upra­wiać trzci­nę cu­kro­wą sa­mo­dziel­nie i bez in­ge­ren­cji ze stro­ny męż­czyzn. Uzna­ła, że po wszyst­kim, przez co prze­szła, nie ocze­ki­wa­ła od losu za wie­le. Do tej pory ze stro­ny męż­czyzn, po­cząw­szy od ojca na nie­for­tun­nie wy­bra­nym mężu skoń­czyw­szy, nie spo­tka­ło jej nic do­bre­go. Je­dy­nym męż­czy­zną, któ­ry ją przy­zwo­icie trak­to­wał, był Mer­ry. Nie­ste­ty, te­raz bę­dzie mia­ła do czy­nie­nia z jego ku­zy­nem. Była świa­do­ma, że nie jest w sta­nie za­po­biec jego przy­by­ciu, ale, gdy­by jed­nak zde­cy­do­wał się przy­je­chać, nie musi mu uła­twiać ży­cia.


  Już wcze­śniej za­czę­ła wdra­żać w ży­cie to po­sta­no­wie­nie. Po za­po­zna­niu się z tre­ścią te­sta­men­tu nie wy­sła­ła do nie­go li­stu, oba­wia­jąc się, że mógł­by po­trak­to­wać go jako za­pro­sze­nie. Wte­dy, kie­dy sta­tek pocz­to­wy za­wi­jał do por­tu, nie po­sy­ła­ła gigu do mia­sta. Na­wet z tego po­wo­du mia­ła obec­nie wy­rzu­ty su­mie­nia. Je­śli zszedł na brzeg dzi­siej­sze­go przed­po­łu­dnia, za­pew­ne na­dal sie­dzi w por­cie i, nie­przy­zwy­cza­jo­ny do tro­pi­kal­ne­go upa­łu, le­d­wie zi­pie. Nie po­pi­sa­łam się, po­my­śla­ła z pew­ną skru­chą. Po raz ko­lej­ny spoj­rza­ła na ze­gar. Zro­bi­ło się póź­no, a tym sa­mym za­gro­że­nie się od­da­li­ło. Gdy­by dzi­siaj przy­pły­nął, mu­siał­by już tu być…


  – Pa­nien­ko! Pa­nien­ko! – Do po­ko­ju wpa­dła po­ko­jów­ka Hat­tie, nie pró­bu­jąc za­cho­wy­wać po­zo­rów spo­ko­ju. – To on! Nasz pan Dry­den! Je­stem pew­na. Ten la­da­co, pan Kitt, jest z nim!


  – Kitt She­rard? Je­steś pew­na?


  Prze­pi­ty ru­mem ła­chu­dra i dżen­tel­men po­kro­ju Dry­de­na przy­je­cha­li ra­zem? She­rard był ostat­nią oso­bą, w któ­rej to­wa­rzy­stwie Emma ży­czy­ła­by so­bie wi­dzieć Ren­for­da Dry­de­na, po­nie­waż Kitt cie­szył się na wy­spie tyl­ko odro­bi­nę lep­szą opi­nią niż pi­ra­ci. Wsta­ła zza biur­ka i po­de­szła do lu­stra wi­szą­ce­go nad sto­li­kiem, chcąc spraw­dzić, jak wy­glą­da.


  – Mam na­dzie­ję, że jesz­cze nie zdą­żył upić na­sze­go go­ścia – po­wie­dzia­ła pod no­sem, po­pra­wia­jąc fry­zu­rę.


  Za­le­ża­ło jej na wy­war­ciu do­bre­go wra­że­nia na ku­zy­nie Mer­ry’ego, a obec­ność Kit­ta She­rar­da mo­gła zbu­rzyć jej plan. Emma za­mie­rza­ła na­mó­wić pana Dry­de­na do od­prze­da­nia jej swo­je­go udzia­łu, a w naj­gor­szym ra­zie do po­wro­tu do An­glii. Z ła­two­ścią mógł się prze­ko­nać, że plan­ta­cja świet­nie pro­spe­ru­je i jego pie­nią­dze są w do­brych rę­kach, tyle że chwi­lo­wo ich bra­ko­wa­ło, ale po zbio­rach to się zmie­ni. Była go­to­wa prze­han­dlo­wać część swo­ich zy­sków w za­mian za sa­mo­dziel­ność. Za­sma­ko­wa­ła jej przez ostat­nie czte­ry mie­sią­ce wol­no­ści. Nie­chęt­nie od­da­ła­by choć­by jej cząst­kę.


  – Jak wy­glą­dam, Hat­tie? – Emma ob­cią­gnę­ła dół suk­ni, utrzy­ma­nej w ko­lo­rze akwa­ma­ry­nu, swo­im ulu­bio­nym. – Są już przed do­mem?


  – Pod­jeż­dża­ją, pa­nien­ko. Wy­glą­da pani ślicz­nie. – Hat­tie pu­ści­ła oczko do chle­bo­daw­czy­ni. – Po dwóch ty­go­dniach na stat­ku temu panu wszyst­ko się spodo­ba.


  – Wąt­pli­wy kom­ple­ment. – Emma skwi­to­wa­ła z prze­ką­sem uwa­gę po­ko­jów­ki.


  Za­do­wo­lo­na ze swo­je­go wy­glą­du, ru­szy­ła ener­gicz­nym kro­kiem na spo­tka­nie go­ścia. Może uda się jej na­pra­wić zło, ja­kie już się sta­ło. Im szyb­ciej oswo­bo­dzi Dry­de­na od to­wa­rzy­stwa She­rar­da, tym le­piej.


  Z bi­ją­cym ser­cem wy­szła na ocie­nio­ny prze­dłu­żo­nym da­chem ga­nek. Na tę chwi­lę cze­ka­ła i jed­no­cze­śnie się jej bała. Może mimo wszyst­ko nie bę­dzie tak źle, po­my­śla­ła. Lep­sze zło zna­ne niż nie­pew­ność, w któ­rej żyła od cza­su śmier­ci Mer­ry’ego. Sko­ro da­wa­ła so­bie radę z pro­wa­dze­niem plan­ta­cji, po­tra­fi sta­wić czo­ła sta­re­mu męż­czyź­nie.


  Wóz za­trzy­mał się tuż przed scho­da­mi. Emma na­tych­miast zro­zu­mia­ła, jak płon­ne były jej na­dzie­je. Ren­ford Dry­den wca­le nie był sta­rym męż­czy­zną, nie był na­wet męż­czy­zną w śred­nim wie­ku. Oto mia­ła przed ocza­mi nie­prze­cięt­nie przy­stoj­ne­go mło­de­go czło­wie­ka, któ­ry spraw­nie ze­sko­czył z wozu. Sze­ro­kie bary i umię­śnio­ne dłu­gie nogi świad­czy­ły o jego tę­żyź­nie fi­zycz­nej. Po­my­śla­ła, że nie od­stra­szą go opo­wie­ści o nie­do­god­no­ściach ży­cia w tro­pi­kal­nym kli­ma­cie. Z taką kon­dy­cją spro­sta im bez tru­du.


  Emma rzu­ci­ła Hat­tie spoj­rze­nie mó­wią­ce: dla­cze­go mnie nie ostrze­głaś? Zre­flek­to­wa­ła się jed­nak. Prze­cież po­ko­jów­ka zro­bi­ła to na swój spo­sób, wspo­mi­na­jąc o to­wa­rzy­szą­cym przy­by­szo­wi She­rar­dzie. Już wów­czas po­win­na była się do­my­ślić, że coś jest nie w po­rząd­ku.


  Oce­ni­ła, że Ren­ford Dry­den miał po­nad metr osiem­dzie­siąt, do­brze umię­śnio­ne cia­ło zwień­czo­ne gę­stą czu­pry­ną w ko­lo­rze mio­du, prze­ni­kli­we nie­bie­skie oczy i pro­sty nos. Wszedł na scho­dy z wiel­ką pew­no­ścią sie­bie. Wręcz rósł w oczach. Był jed­nak tyl­ko męż­czy­zną, a za­rów­no nim, jak i po­zo­sta­ły­mi przed­sta­wi­cie­la­mi tej płci da się ma­ni­pu­lo­wać. Mało tego, na­le­ży nimi ma­ni­pu­lo­wać.


  Emma wzię­ła głę­bo­ki od­dech, my­śląc, że na­le­ży za­cząć od razu, o ile jej za­miar ma się po­wieść. Męż­czyź­ni, z któ­ry­mi do­tąd mia­ła do czy­nie­nia, bru­tal­nie się z nią ob­cho­dzi­li. Już ni­g­dy to się nie po­wtó­rzy, bo ona żad­ne­mu na to nie po­zwo­li. Wy­cią­gnę­ła ku przy­by­łe­mu dłoń tak, jak­by był naj­mi­lej wi­dzia­nym go­ściem, i po­wie­dzia­ła układ­nie:


  – Wi­tam w Su­gar­lan­dzie, pa­nie Dry­den. Miło pana po­znać.


  Mia­ła na­dzie­ję, że przy­by­ły nie do­szu­ka się fał­szu w jej sło­wach.


  Ujął jej dłoń w swo­ją, sil­ną i dużą, a Emmę nie­ocze­ki­wa­nie prze­biegł przy­jem­ny dresz­czyk. Po raz pierw­szy za­re­ago­wa­ła tak na fi­zycz­ny kon­takt z męż­czy­zną.


  – Cie­szę się, że tu przy­je­cha­łem, pan­no Ward.


  Czyż­by w jego od­po­wie­dzi kry­ła się iro­nia? Czy po­dej­rze­wał, że ona nie jest wo­bec nie­go szcze­ra? – za­sta­no­wi­ła się Emma. Nie mia­ła moż­li­wo­ści zwe­ry­fi­ko­wa­nia tego wra­że­nia, bo­wiem już w na­stęp­nej chwi­li Ren­ford Dry­den uśmiech­nął się, a na jego po­licz­kach po­ja­wi­ły się znie­wa­la­ją­ce do­łecz­ki. Ten cza­ru­ją­cy uśmiech uru­cha­miał wy­obraź­nię, któ­ra pod­po­wia­da­ła ko­bie­cie, że w to­wa­rzy­stwie przy­stoj­ne­go i uro­cze­go Ren­for­da cze­ka­ją ją miłe wra­że­nia. Jak w ta­kiej sy­tu­acji nie do­znać za­wro­tu gło­wy! Atrak­cyj­na po­wierz­chow­ność nie była je­dy­nym atu­tem Dry­de­na. Czu­ło się, że jest świa­do­my swo­je­go uro­ku i nie­prze­cięt­nie in­te­li­gent­ny. Nie­bie­skie oczy pa­trzy­ły tak prze­ni­kli­wie, że po­tra­fi­ły przej­rzeć po­zo­ry.


  Przy­szło jej do gło­wy, że on robi to samo co ona, czy­li oce­nia prze­ciw­ni­ka i do­bie­ra od­po­wied­nią stra­te­gię, jaką bę­dzie mu­siał za­sto­so­wać. Nie ży­wi­ła wąt­pli­wo­ści, jaka ona bę­dzie. Sto­su­ją ją wszy­scy męż­czyź­ni, gdy na­po­ty­ka­ją ko­bie­tę ma­ją­cą coś, co oni chcie­li­by mieć lub prze­jąć. Emma oprzy­tom­nia­ła i wy­zwo­li­ła się spod uro­ku Dry­de­na. Nie da się zwieść, nie odda swo­jej nie­za­leż­no­ści. Ona też za­sto­su­je od­po­wied­nią tak­ty­kę. Udo­wod­ni panu Dry­de­no­wi, że nie jest ła­two pro­wa­dzić plan­ta­cję trzci­ny cu­kro­wej. Zro­bi wszyst­ko, by do­szedł do wnio­sku, że naj­le­piej zo­sta­wić in­te­res w jej do­świad­czo­nych rę­kach i po­wró­cić do daw­ne­go wy­god­ne­go try­bu ży­cia.


  Nie uszła jej uwa­gi ja­kość ubra­nia, ja­kie miał na so­bie, i to za­rów­no pod wzglę­dem kro­ju, jak i ga­tun­ku ma­te­ria­łów. Oce­ni­ła, że Dry­den na­wykł do luk­su­su. Może da się to wy­ko­rzy­stać prze­ciw­ko nie­mu? – za­da­ła so­bie w du­chu py­ta­nie. Na luk­sus trze­ba po­rząd­nie się na­pra­co­wać, a męż­czyź­ni jego po­kro­ju nie wie­dzą, co to cięż­ka pra­ca. Za­zwy­czaj nie mu­szą się wy­si­lać, by do­stać to, cze­go pra­gną, zwłasz­cza tacy, któ­rzy prze­ja­wia­ją tyle pew­no­ści sie­bie, co Ren­ford Dry­den. Na­to­miast o pro­spe­ri­ty Su­gar­lan­du de­cy­du­je ha­rów­ka.


  – Na we­ran­dzie po­da­no le­mo­nia­dę – po­wie­dzia­ła, uśmie­cha­jąc się ni­czym wzo­ro­wa pani domu. – Mo­że­my tam usiąść i po­roz­ma­wiać. Bę­dzie oka­zja po­znać się bli­żej, pa­nie Dry­den.


  – Pro­szę mi mó­wić po imie­niu, Ren. Skończ­my z tym „pa­nem Dry­de­nem”.


  Usu­nął się na bok, żeby prze­pu­ścić słu­żą­cych, któ­rzy wno­si­li ba­ga­że. Emma zi­gno­ro­wa­ła pro­po­zy­cję przej­ścia na ty. Wie­dzia­ła, że za­zwy­czaj to pierw­szy krok każ­de­go uwo­dzi­cie­la.


  – Pa­nie She­rard – zwró­ci­ła się do Kit­ta – do­łą­czy pan do nas? – Do­bre ma­nie­ry na­ka­zy­wa­ły, żeby go za­py­ta­ła. Mia­ła na­dzie­ję, że She­rard zro­zu­mie, że jemu do­bre wy­cho­wa­nie każe od­mó­wić.


  – Nie, dzię­ku­ję. Wie­czo­rem wy­pły­wam w in­te­re­sach, a mam jesz­cze dużo do zro­bie­nia, za­nim pod­nio­sę ża­gle. Wra­cam do mia­sta – oznaj­mił, po­sy­ła­jąc Em­mie spoj­rze­nie, któ­re jej przy­po­mnia­ło, że She­rard słusz­nie za­słu­gu­je na re­pu­ta­cję uwo­dzi­cie­la. – Mam na­dzie­ję, że do­brze się pani za­opie­ku­je moim przy­ja­cie­lem, pan­no Ward. Ren – ski­nął gło­wą do Dry­de­na – zaj­rzę do cie­bie po po­wro­cie.


  Cie­szą­cy się złą sła­wą She­rard jest na ty z moim go­ściem, po­my­śla­ła Emma, i na­zy­wa go przy­ja­cie­lem. Oby tyl­ko nie uznał, że upo­waż­nia go to do re­gu­lar­nych wi­zyt w jej domu. Do­brze, że cho­ciaż dzi­siaj jest za­ję­ty. Naj­wy­raź­niej ze­mścił się na niej po­mysł, żeby nie wy­słać pod­wóz­ki do por­tu. Dry­den był zmu­szo­ny po­ra­dzić so­bie sam i oto, co z tego wy­ni­kło.


  Em­mie nie po­do­ba­ło się, że jej nowy wspól­nik zna się z She­rar­dem, zwłasz­cza że i tak krą­ży­ły o niej plot­ki. Nie­waż­ne, że więk­szość lu­dzi nie da­wa­ła im wia­ry, fakt, że ist­nia­ły w pu­blicz­nej prze­strze­ni, już rzu­cał cień na jej re­pu­ta­cję i zwra­cał na nią uwa­gę, a tego nie ży­czy so­bie żad­na przy­zwo­ita ko­bie­ta.


  Obec­ność She­rar­da nie skła­nia­ła Emmy do na­bra­nia przy­ja­zne­go uspo­so­bie­nia wo­bec go­ścia, tym bar­dziej że Kitt za­cho­wy­wał się tak, jak gdy­by Dry­den fak­tycz­nie wła­dał swo­imi udzia­ła­mi. Tym­cza­sem to ona była na miej­scu, za­sa­dzi­ła trzci­nę i czu­wa­ła nad nią do zbio­rów. Gdy­by Dry­den przy­był kil­ka dni póź­niej, omi­nę­ły­by go rów­nież żni­wa. Jak śmiał przy­je­chać nie­za­po­wie­dzia­ny i wy­cią­gać rękę po owo­ce jej pra­cy?! Opa­no­wa­ła wzbie­ra­ją­cy w niej gniew i prze­pro­wa­dzi­ła go­ścia na we­ran­dę na ty­łach domu. Tak bę­dzie trak­to­wa­ła Dry­de­na – jako go­ścia. A jak wia­do­mo, go­ście przy­jeż­dża­ją, ale i wy­jeż­dża­ją. Już ona się o to po­sta­ra, żeby aku­rat ten wkrót­ce opu­ścił jej dom.


  Za­czy­na­ło mu się tu po­do­bać! Ren z przy­jem­no­ścią ra­czył się chłod­ną i smacz­ną le­mo­nia­dą. Daw­no już nic tak mu nie sma­ko­wa­ło. Rów­nie daw­no nie spra­wiał mu ta­kiej przy­jem­no­ści wie­trzyk chło­dzą­cy roz­grza­ną od słoń­ca twarz. Sy­tu­acja za­czy­na­ła przed­sta­wiać się le­piej, niż przy­pusz­czał. Kie­dy Kitt pod­jeż­dżał na plan­ta­cję, Ren, mile za­sko­czo­ny wi­do­kiem bia­łych ścian domu, prze­stał my­śleć o wiedź­mach i cza­rach. Wręcz po­czuł do tego miej­sca sym­pa­tię. Tu­taj bez przy­kro­ści osią­dzie na sta­łe, tu­taj roz­kwit­nie, uznał.


  Zre­flek­to­wał się, że to dziw­na re­ak­cja jak na czło­wie­ka kie­ru­ją­ce­go się wy­łącz­nie ro­zu­mem, ale nie mógł za­prze­czyć, że tak wła­śnie było. Ode­zwał się w nim in­stynkt po­sia­da­cza. Moje, moje, moje, szu­mia­ło mu w uszach. A gdy na pro­gu sta­nę­ła ona, ogar­nę­ło go po­żą­da­nie.


  – Wca­le nie wy­glą­da na wiedź­mę – zwró­cił się do przy­ja­cie­la.


  – One ni­g­dy tak nie wy­glą­da­ją – od­parł ze śmie­chem Kitt. – Ina­czej nie by­ły­by tak sku­tecz­ne.


  Apa­ry­cja Emmy Ward zwia­sto­wa­ła coś rów­nie nie­po­ko­ją­ce­go i być może bar­dziej na­ma­cal­ne­go niż cza­ry, uznał Ren, są­cząc le­mo­nia­dę. Ota­cza­ła ją na­tu­ral­na aura zmy­sło­wo­ści, da­ją­ca o so­bie znać w ru­chach bio­der, kie­dy go pro­wa­dzi­ła przez prze­wiew­ne ko­ry­ta­rze na we­ran­dę, w spoj­rze­niu eg­zo­tycz­nych, sko­śnych brą­zo­wych oczu. Ta aura, su­ro­wa i pier­wot­na, wprost z niej ema­no­wa­ła. Ku­si­ła męż­czy­znę do prze­kra­cza­nia gra­nic zdro­we­go roz­sąd­ku.


  Ta ko­bie­ta nie jest nie­win­ną an­giel­ską różą, uznał Ren, a kimś znacz­nie lep­szym i jed­no­cze­śnie znacz­nie gor­szym. Może rze­czy­wi­ście to wiedź­ma. Bę­dzie mu­siał mieć się na bacz­no­ści. Wy­cią­gnął ku niej dłoń ze szklan­ką. Stuk­nę­li się.


  – Wy­pij­my za przy­szłość, pan­no Ward.


  Jak na oso­bę, któ­ra pro­po­no­wa­ła roz­mo­wę, Emma Ward była jed­nak wy­jąt­ko­wo ma­ło­mów­na. Może źle ją zro­zu­miał. Sko­rzy­stał z oka­zji, żeby się cze­goś o niej do­wie­dzieć.


  – „Pan­no Ward”? Mogę tak się do pani zwra­cać?


  – Tak, pro­szę bar­dzo – od­par­ła naj­kró­cej jak to moż­li­we i uśmiech­nę­ła się prze­lot­nie.


  Uśmiech, jak spo­strzegł Ren, obej­mo­wał tyl­ko usta. Oczy po­zo­sta­ły uprzej­mie obo­jęt­ne. Może ten chłód brał się z tego, że nie uprze­dził jej o przy­jeź­dzie? Nie spo­dzie­wa­ła się go i z tego po­wo­du oba­wia­ła. Na jej pro­gu sta­nął obcy czło­wiek i oznaj­mił, że za­mie­rza u niej za­miesz­kać.


  – Wiem, że jest pani za­sko­czo­na… – za­czął ugo­do­wo. Wie­rzył w sta­rą mą­drość, że naj­lep­szą przy­nę­tą na psz­czo­ły jest miód. Nie na­le­ża­ło bez po­wo­du spy­chać pan­ny Ward do de­fen­sy­wy. – Ja też je­stem za­sko­czo­ny, pro­szę mi wie­rzyć. Ku­zyn Al­bert ani sło­wem nie wspo­mi­nał o pani w swo­ich li­stach. Oto zna­leź­li­śmy się tu ra­zem, dwo­je ob­cych lu­dzi, po­łą­czo­nych przez nie­prze­wi­dzia­ne oko­licz­no­ści. – Po­słał jej uśmiech, któ­ry za­zwy­czaj zmięk­czał ser­ca i roz­luź­niał za­sa­dy po­dejrz­li­wych ma­tron, pil­nu­ją­cych pod­opiecz­nych w lon­dyń­skich sa­lo­nach. Uśmiech nie po­skut­ko­wał.


  – Mó­wiąc szcze­rze, pa­nie Dry­den, mia­łam nad pa­nem prze­wa­gę. Zna­łam pana imię i na­zwi­sko. Mer­ry wy­mie­nił je w te­sta­men­cie.


  In­try­gu­ją­ce to sa­mo­oskar­że­nie. By­stry Ren nie mógł nie zwró­cić na nie uwa­gi. Oka­zu­je się, że mo­gła się z nim po­ro­zu­mieć. W tej sy­tu­acji moż­na mu wy­ba­czyć nie­za­po­wie­dzia­ne przy­by­cie, gdyż on nie wie­dział, z kim się kon­tak­to­wać. Ona mo­gła wy­słać mu list z ko­pią te­sta­men­tu. Wo­la­ła jed­nak tego nie zro­bić.


  Ren zdo­był się na wy­mu­szo­ny uśmiech. Jak by się za­cho­wa­ła, gdy­by przy­parł ją do muru?


  – Otóż to, pan­no Ward. Zna­ła pani moje na­zwi­sko. Wie­dzia­ła pani o moim ist­nie­niu i nie ode­zwa­ła się do mnie, żeby usta­lić ter­min mo­je­go przy­jaz­du.


  Nie chciał być bar­dziej na­tar­czy­wy. I tak zmu­sił pan­nę Ward do de­fen­sy­wy, a to bar­dzo in­te­re­su­ją­ca po­zy­cja u ko­bie­ty. Wy­obra­żał so­bie, że w jej sy­tu­acji po­win­na ucie­szyć się jego wi­do­kiem, gdyż mógł zdjąć z jej bar­ków cię­żar pro­wa­dze­nia plan­ta­cji. Mu­sia­ło być jej cięż­ko w cią­gu czte­rech mie­się­cy, kie­dy sama zaj­mo­wa­ła się upra­wą.


  Spo­strzegł, że za­czer­wie­ni­ła się, sły­sząc wy­zwa­nie. Do­brze. Zro­zu­mia­ła, co chciał po­wie­dzieć, co po­twier­dza­ło, iż pan­na Ward jest in­te­li­gent­nym prze­ciw­ni­kiem.


  – Lada mo­ment za­czy­na­ją się żni­wa, pa­nie Dry­den. Nie ma cza­su na to, by sie­dzieć go­dzi­na­mi w do­kach i cze­kać na sta­tek, któ­ry może nie przy­pły­nąć, a je­śli przy­pły­nie, może nie przy­wieźć tego, cze­go się spo­dzie­wa­ło.


  Słusz­na uwa­ga, po­my­ślał. Tym ra­zem pan­na Ward była górą.


  – Na­wet gdy­by cho­dzi­ło o krew­ne­go? – za­ry­zy­ko­wał.


  Strze­lił na oślep, po­nie­waż był cie­kaw, w któ­rym miej­scu na drze­wie ge­ne­alo­gicz­nym jego ro­dzi­ny usa­do­wi­ła się Emma Ward. Wy­glą­da­ło na to, że ku­zyn Al­bert był jej bliż­szy niż jemu. Skąd się to wzię­ło? Była jego ko­chan­ką? Kon­ku­bi­ną? A może da­le­ką ku­zyn­ką tak jak on? Ren wi­dział Al­ber­ta Mer­ri­mo­re’a może trzy­krot­nie w ży­ciu. Ostat­nim ra­zem przed ośmiu laty, kie­dy koń­czył stu­dia w Oks­for­dzie.


  Emma Ward ro­ze­śmia­ła się, ale w jej śmie­chu nie było odro­bi­ny cie­pła. Ren od­niósł wra­że­nie, że zro­bił fał­szy­wy krok.


  – Pan i ja nie je­ste­śmy ro­dzi­ną, pa­nie Dry­den. Mer­ry był moim opie­ku­nem praw­nym do cza­su osią­gnię­cia prze­ze mnie peł­no­let­no­ści. Po­tem po­zo­stał przy­ja­cie­lem.


  Re­no­wi nic to nie mó­wi­ło. Wie­dział, że po­ję­cie „przy­ja­ciel” jest bar­dzo po­jem­ne, rów­nie do­brze mo­gło obej­mo­wać ko­chan­ka. Sko­ro jed­nak Mer­ri­mo­re był jej opie­ku­nem praw­nym, na­le­ża­ło za­kła­dać, że do tego ro­dza­ju za­ży­ło­ści mię­dzy nimi nie do­szło.


  – Pro­si­łem, żeby zwra­ca­ła się pani do mnie po imie­niu – za­pro­po­no­wał po raz wtó­ry, chcąc ocie­plić ton roz­mo­wy. – Ży­czył­bym so­bie, że­by­śmy zo­sta­li przy­ja­ciół­mi – do­dał i po­my­ślał, by sama oce­ni­ła, zna­jąc praw­dzi­wą na­tu­rę swo­jej przy­jaź­ni z Mer­ri­mo­re’em, czy jego od­po­wiedź kry­je ja­kąś nie­przy­zwo­itą alu­zję.


  – Póki co je­ste­śmy wspól­ni­ka­mi w in­te­re­sach – ucię­ła, ni­we­cząc wy­sił­ki Rena nada­nia roz­mo­wie bar­dziej oso­bi­ste­go cha­rak­te­ru.


  Nie bę­dzie miał oka­zji za­dać jej licz­nych py­tań, któ­re ci­snę­ły mu się na usta. Ja­kim cu­dem za­twar­dzia­ły sta­ry ka­wa­ler mógł zo­stać czy­imś opie­ku­nem praw­nym? I dla­cze­go Mer­ri­mo­re nie wy­słał jej do Lon­dy­nu, kie­dy osią­gnę­ła peł­no­let­ność? Bę­dzie mu­siał się wstrzy­mać z tymi py­ta­nia­mi do cza­su, aż pan­na Ward tro­chę bar­dziej go po­lu­bi. W tym mo­men­cie do­ko­nał szo­ku­ją­ce­go od­kry­cia. Otóż w Lon­dy­nie przy­wykł do tego, że nie­zmien­nie wy­wie­rał wra­że­nie na ko­bie­tach, na­tu­ral­nie, je­śli mu na tym za­le­ża­ło. Za­zwy­czaj jed­nak było od­wrot­nie, to ko­bie­ty sta­ra­ły się zwró­cić na sie­bie jego uwa­gę. Emma Ward z pew­no­ścią się do nich nie za­li­cza­ła.


  Na Bar­ba­dos Rena nie po­prze­dza­ła sła­wa ary­sto­kra­tycz­ne­go ty­tu­łu. Po­saż­na pan­na z Yor­ku, z któ­rą go swa­ta­no, nie kry­ła, że im­po­nu­je jej jego wiel­ko­pań­skie po­cho­dze­nie. Oj­ciec tej dziew­czy­ny był skłon­ny za­pła­cić duże pie­nią­dze za to, żeby w ży­łach jego wnu­ka pły­nę­ła błę­kit­na krew Dry­de­nów. Ren wszak­że z głę­bo­ką awer­sją od­niósł się do po­my­słu uży­cia go w cha­rak­te­rze ary­sto­kra­tycz­ne­go ogie­ra roz­pło­do­we­go. W jego oczach zna­la­zła­by uzna­nie tyl­ko ko­bie­ta, któ­ra za­pra­gnę­ła­by go nie dla jego po­cho­dze­nia, lecz oso­bi­stych wa­lo­rów.


  Uśmiech­nął się sze­ro­ko, go­tów wy­pró­bo­wać swo­ją teo­rię. Emma Ward od sa­me­go po­cząt­ku usi­ło­wa­ła wpra­wić go w za­że­no­wa­nie. Te­raz on spró­bu­je.


  – Pan­no Ward, my­ślę, że nie jest pani ze mną cał­ko­wi­cie szcze­ra. – Na­gro­dą był dla Rena błysk za­nie­po­ko­je­nia w jej ciem­nych oczach.


  – A to w ja­kiej spra­wie, pa­nie Dry­den? – za­py­ta­ła chłod­no.


  – Na prze­kór pani wcze­śniej­szym za­pew­nie­niom, uwa­żam, że nie jest pani za­do­wo­lo­na z mo­je­go przy­jaz­du. Nie wiem, skąd to uprze­dze­nie, prze­cież nie zna­li­śmy się do tej pory.


  Wkro­cze­nie na tę ścież­kę nie było god­ne dżen­tel­me­na, ale to ona usta­wi­ła ich zna­jo­mość na płasz­czyź­nie wspól­nych in­te­re­sów. Co wię­cej, w tej kwe­stii on miał wie­le do zy­ska­nia.


  – Przy­kro mi, je­śli czu­je się pan po­trak­to­wa­ny nie dość go­ścin­nie.


  – Mam w to uwie­rzyć? Ja­kim spo­so­bem? Nie do­strze­gam u pani na­wet śla­du skru­chy.


  Ren ko­rzy­stał ze swo­jej prze­wa­gi. Je­śli za­mie­rza­ła rzu­cić mu wy­zwa­nie, niech to zro­bi wprost. Sta­wi czo­ła każ­de­mu wy­zwa­niu, ale musi ono być jaw­ne i uczci­we. Na­wet ze stro­ny pięk­nej ko­bie­ty nie bę­dzie to­le­ro­wał za­wo­alo­wa­nej nie­chę­ci.


  Oczy Emmy za­pło­nę­ły obu­rze­niem, usta zło­ży­ły się do ostrej od­po­wie­dzi, któ­ra nie zdą­ży­ła paść, al­bo­wiem po­wie­trzem wstrzą­snął od­głos eks­plo­zji. Za­dzwo­ni­ły szy­by w oknach, za­grze­cho­ta­ły szklan­ki na sto­le. Emma z okrzy­kiem ze­rwa­ła się z fo­te­la. Ren pierw­szy do­strzegł pło­mie­nie.


  – Tam! – Wska­zał w stro­nę, gdzie pod nie­bo wzbił się słup dymu. Sta­rał się nie pa­ni­ko­wać.


  Emma na­wet nie pró­bo­wa­ła za­cho­wać zim­nej krwi.


  – Rany bo­skie, tyl­ko nie za­bu­do­wa­nia go­spo­dar­cze! – Zbie­gła w dół po scho­dach, za­wo­ła­ła, żeby jej przy­pro­wa­dzo­no ko­nia.


  Ren po­pę­dził za nią.


  – Mniej­sza o sio­dła, nie ma cza­su!


  Nikt nie słu­chał. W staj­ni pa­no­wał cha­os, lu­dzie bie­ga­li tam i z po­wro­tem, pró­bu­jąc uspo­ko­ić prze­stra­szo­ne wy­bu­chem zwie­rzę­ta. Re­no­wi uda­ło się wy­pro­wa­dzić z bok­su dość sil­nie wy­glą­da­ją­ce­go wierz­chow­ca.


  – Emmo, niech pani oprze sto­pę!


  Po­sta­wi­ła sto­pę na jego zło­żo­nych dło­niach i wdra­pa­ła się na koń­ski grzbiet, Ren wsko­czył za nią, uchwy­cił wo­dze i po­spie­szył ko­nia do ga­lo­pu.


  W in­nych oko­licz­no­ściach zna­la­zł­by może chwi­lę, żeby po­my­śleć, jak miło jest po­czuć tak bli­sko sie­bie ko­bie­ce cia­ło i do­sko­na­łe­go wierz­chow­ca pod sobą. Te­raz jed­nak był za­prząt­nię­ty czym in­nym. Był tu za­le­d­wie od kil­ku go­dzin, a już jego pięć­dzie­siąt je­den pro­cent sta­ło w ogniu.
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